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W Y D A N IE  P O P O Ł U D N IO W E

Prenumeratą przyjmują:
ia.nle]soową: Adt iir~traoya „Nowej Reformy1'  i wszystkie -trzędy pocztowo; mitisotwą: 
Auministrarya „Nowej Reformy11. — OPówn., trafisa  w Rynka — Ag-encya J. Hopcasa
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biaro dzienników 1L Hnnczyca, ol. jagieUonska 7; ‘

%- - - .  Trafika w Sakiennicach. -
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W jarjpiawiu A 'anster. — W 1'arrowie M Rocitach. — W Wiedniu: Hermann (Jol la  
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& l  ogier vtac4e w Hamourari, Pranktnroie n. M.. Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu) — 
R. Mos86 ^ k ż e  w Berlinie, Han hnrgu, Monachium i Norymoerdze', — R. Schi lek (W oiiieue), — 

W Paryżu Sociótś Mutuelle de Publicite A. Lorette, direcnear, Ru« Rougemont 14 
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publiczne" po 2kor. od wiersza.
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będą także inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy-1 (prospekty, cyrkolarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 100 dla zamiejscowych, a 1 tor. od 100 egz. dla miejscowym; jre i nmeratoróv

W o jn a w  zim ie.
N adzieja rychłego zakończenia wojny nie speł 

liiła się —  pisze w „Z eit“ korespondent wojen­
ny  tego dziennika W ik to r Spernoga — W ojna 
obecna przyniosła nam szereg niespodzianek i 
obaliła mnóstwo sądów, k tó re  dotąd uchodziły 
za pew niki Porów nania z dawnemi wojnami, 
n aw et z japońsko rosyjską, chromają. Zdawało 
Się, że wojDa nie może trw ać długo z powodu 
w ielkich s tra t  w ludziach, a zwłaszcza z powodu 
olbrzymich w ydatków  finansowych, ale i to obli­

cz e n ie  zawiodło. »
* W szyscy żywili nadzieję, a naw et pewność, 
że wojna nie przeciągnie się do zimy, że św ięta 
Bożego N arodzenia będziemy obchodzić w  po­
koju. P rzyszła  zima, a olbrzymie bitw y toczą 

'się  w najlepsze. O bie strony wojujące podjęły 
dalsze zbrojenia się, k tó re  chj ba nie przema­
w iają za szybkiem ukończeniem wojny. Ja k iś  
niezw ykle szczęśliwy wypadek, na przykład n ie ­

spodziew any, a  zupełny pogrom nieprzyjaciela 
mógłby sprowadzić pokój, ale na tak ie  zdarze­
nie liczyć niepodobna, chociaż nie są one w y­
łączone. i l e  zima sama przez się nie będzie 
dla nas zwiastunem pokoju.
<i A le pewne zm iary  w sposouie prowadzenia 

,wojny musi wywołać pora zimowa. Przedewszy- 
stkiem  piechur nie posiada podczas mrozów tej 
pewności strzałów, ja k  w lecie. Palce sztyw nieją 
i ręk a  wogóle nie ma należytej swobody ruchu, 
co powoduje silniejsze zużywanie am unicji, aże­
by osiągnąć pożądany skutek. Masowe strzały  
muszą pokryć braki, w ynikające ze zmniejszo­
nej trafności. - -
■ N a arty lerye zima pod tvm  względem nie 
wpływa ajemnie. A rty lerzysta  mimo grubych 
rękaw iczek może m ierzyć z tąsam ą precyzyą, 
ja k  gdyby miał ręce obnażone. A rcylerya nie 
będzie w porze zimowej doznawać przeszkód 
w  swoich działaniach.

Podobnie ma się rzecz z konnica, dla której 
przeszkodę mogą tw orzyć zaspy śnieżne. Nato­
m iast bagna i rzeki po zam arznięciu przesta ją  
być owemi przeszkodami, k tóre  w innych po­
rach  roku odgryw ają ta k  doniosłą rolę.
' Do niespodzianek, k tóre  przyniosła nam woj­
na obecna, należy powolność działań wojen­
nych. Powolność ta  w zimie będzie jeszcze 
większa. Isć  do szturm u po teren ie  zam arznię­
tym, nie mogąc się na zdobytych stanow iskach 
szybko okopać, je s t rzeczą ryzykow ną przy 
działaniu nowoczesnej broni palnej. W tych 
w arunkach a ta k i powodują ogiom ną s tra tę  
w ludziach, a m ateryał ludzki zwłaszcza w obe­
cnej fazie wojny musi być oszczędzony.

W ojska będą jeszcze dłużej niż dotąd prze­
byw ały  w  okopach, skutkiem  czego b itw j nie 
prędko bedą się rozstrzygały. L icząc się z dłuż­
szym pobytem na  jednej linii, może piechota 
urządzić sobie w ygodne schroniska w ziemi 
i budować domki ze śniegu. Te schroniska mo­
żna opalać nawet. W ojsko, Iuzowane na zmia­
nę, znajduje w schroniskach po przyjściu z li­

m u, ciepłe i wygodne pomieszczenie, w którern 
się może pokrzepić i spokojnie posilić. .Armia 
nasza posiada żelazne piecyki do rozkładania 

;w takiei liczbie, że jeden piecyk przypada na 
.16 Judzi. P iecyki te  służą nie tylko do ogrze­
wania, lecz także do gotowania.

Oczywiście w zimie potrzebuje wojsko więcej 
-żywności, niż w lecie. Każdy człowiek wie z 
doświadczenia, że w  zimie je  obficiej, niż w 
porze letniej. W obec tego dowóz żywności zwię­
kszy się i obciąży służbę etapową. A ż do k rań ­
cowych punktów' przestrzeni etapowej ruch w 
każdej poi ze roku odbywa się dobrze, gdyz 
główne m agazyny znajdują się przy liniach ko­
lejowych, na  k tórych ruch nie wiele zależy od 
zimy. Tylko zaspy śnieżne mogą spowodować 
przerw ę ruchu, ale pługi i ludzie uporają  się 
rychło z tą  przeszkodą.

Na przestrzeni etapów' najw ięcej chodź, o 
gościńce i drogi, dalej zaś przed frontem  od- 
g rj wa główną rolę teren  otw arty . D rugi za­
m arznięte są zwykle użyteczniejsze dla ruchu, 
niż drogi le tn ią  porą, p o k rjte  kurzem lub bło-

Piawa i zwyczaje wojny i^ o w s j,
O pracował Dr K. 3.

2) (C iąg dalszy).

leńcy wojenni.

A rt. 7.
■Rząd, w którego mocy znajdują się jeńcy, 

ma dbać o ich utrzym anie.
W  braku osobnego porozumienia między wal­

czącymi, należy jeńców  ta k  trak tow ać co do 
jedzenia, pomieszczenia i ubrania, ja k  wojsko 
rządu trzym ającego jeńców.

A rt. 8.

v& Jeńcy podlegają prawom, przepisom i rozka­
zom, obowiązującym w arm ii państw a, w któ­
rego mocy się znajdują. K ażda niewłaściwość 
może być k a ran ą  z potrzebną surowością.
■ Zbiegli jeńcy, schw ytani ponownie, nim im 
się udało dostać do swej arm ii albo poza kra j 
obsadzony przez armię, k tó ra  ich wzięła do 
niewoli, podlegają dyscyplinarnem u ukaraniu.
: Jeńcy , którychby po udanej ucieczce ponow- 
nie schwytano, me mogą być karan i za po­
przednią ucieczkę.

A rt. 9.
Każdy jeniec obowiązany je s t podać na za­

pytanie prawdziwe nazwisko i stopień shiżDO-

tem. Jodynie zaspy śnieżne tw orzą przykre 
przeszkody, ale tylko dla czoła trenu. G ruda 
na zam arzniętych drogach je s t zaw adą dla sa ­
mochodów, k tóre  at:o]; nie tw orzą właściwego 
taboru. T ak  samo ma się rzecz na otwartym  
terenie, to je s t w szczerem polu. Oczyu iście 
chodzi tu  o wozy, któro stanow ią ,.gros“ ta ­
boru. Inaczej ma się rzecz z saniami i zwie­
rzętam i jucznemu Sanie w śnieżystych okoli­
cach będą bardzo pożyteczne, zaś na te ienach

niedostępnych, zwłaszcza w Serbii, zw ierzęta 
juczne są jedynym i czynnikami ruchu przewo 
zowegc.

Arm ia, zaopatrzona w  dobrą odzież i posia­
dająca ’ dostateczny tabor, nie potrzebuje oba­
wiać się ziniy. N asza arm ia posiada obydwa 
w arunki. Żołnierze nasi są  zaopatrzeni we 
wszystkie potrzeby zimowe, a  nasz ,tren  jest 
w yborny i pozyskał uznanie naw et ze strony 
k ierow nictw a arm ii rosyjskiej.

Dalsza ofenzywa w Serbii.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 10 grudnia.
Z południow ego placu wojny donoszą urzędowo dnia 9 grudnia:
Część naszych wojsk w Serbii natrafiła na zachód od Górnego Milanovacu na znaczne siły  

nieprzyjacielskie i nie mogła się przedrzeć (konnte nient durchdringen). Aby ominąć wdrożony 
nieprzyjacielski przeeiwatak, otrzymały poszczególne części rozkaz udania się w  korzystniej 
położone odcinki.

Na południe od Belgradu nasza ofenzywa p o s tę p u je  naprzód. VV dniu 8 grudnia zaoraliśmy 
ogółem 20 armat, 1 reflektor i wiele jeńców.

.-----------------------    o-- --------------------- -.

Postępy wojsk tureckich.
(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego)

Konstantynopol, 10  grudniu.
Oddział graniczny obsadzi! na Kaukazie Tauszker na północ od Olty.
Nasze na granicy Azerbejdżanu operujące wojska posunęły się aż do Somaj i Dżinari i ob- 

saaziły dwie m iejscowości w wiiajecie Van.

Odparc b mwazyi rosyjskiej 
w Karpatach.

„P este r L loyd :£ z 8 bm. donosi:
N ieprzyjaciel, k tó ry  w targnął znowu do k o ­

m itatów  Saros i Zemplin, a tak o w an y  przez na­
sze w ojska, znajduje się wszędzie w odwrocie. 

Nasze wojska dotarty już w  kilku miejscach 
na galicyjskie terytoryum. Na tery to ryum  we- 
g ieisk iem  znajdują  się może już ty lko  dw ;e gm i­
n y  w rękach  nieprzyjaciela.

Z jaw ienie się k ilku kolum n nieprzyjacielskich  
w T oroniu  (węg. T oronya) w  kom itacie  M arma- 
ros Sziget je s t nez znaczenia

Po bitwie pod Łodzią.
K lęską Rosyan pod Łodzią zajm uje się n a tu ­

raln ie cała p rasa  europejska. Dotą-d doszły  nas 
n astępu jące głosy prasy:

Głos włoski.
R /y m , 7 grudnia.

„C orriere delia S e ra“ donosi z P e te rsbu rga : 
Itosyan ie  przyznali, ze N iem cy głów iue na  pó ł­
noc i na północny w schód od Łodzi m ają sta­
nowczą przewagę nad Rosyanami, zwłaszcza co  
do artyleryi.

Stanowiska Hiudenburga są silnie ufortyfiko­
wane. Służą one za oparcie Niemcom, k tó rzy  
stąd  n ieustannie  u rządzają  a tak i przeciw llo- 
syanom . Niem cy swoją długą linię fortyfikacyj­
ną uważają za twierdzę, która posiada warunki 
czynnej obrony.

Głos francuski.
Berlin, 7 grudnia.

„D eutsche Z tg .“ donosi z K openhagi:
P a ry sk i-„ Jo u rn a l11 donosi: Niem cy, przeła­

m awszy centrum rosyjskie, umacniają teraz sw o­
je centrum, a równocześnie usiłują obejść hanki 
Rosyan.

Z pod K alisza odeszły now e posiłk i do Pol­
ski północnej. Już teraz widać, że Niem cy chcą 
przezimować w łańcuchu fortów Wisły.

Głos niemiecki.
Berlin, 9 grudnia.

„B erliner T ag o h la tt11 przynosi następ u jące  
w yw ody m aiora M oralita:

. Znaczenie zw ycięstw a pod Łodzią dla. całego 
fron tu  hujuw ego, k tó ry  rozpoczyna się  na  poł- 
nou od Łowicza, a kończy  w  obrębie K rakow a, 
określić m ożna jako  przełom  stra teg iczny . P rze­
łom ten będzie m ożna nazw ać defin ityw nym  je ­
d n a k  dopiero wówczas, jeśli pościg ze s tro n y  
niem ieckiej nastąp i bezpośrednio po odwrocie 
R osyan i jeśli cen trum  niem ieckie okaże się dość 
silnem, aby mogło rów nocześnie uderzyć na pół­
nocną i południow ą część przełam anego cen­
trum  rosy jsk iego . Możliwość taka jest więcej niż 
p ra w d o p o d o b n ą . Będzie ona niejako ukoronow a­
niem jdanu operacyjnego  H indenburga, planu, 
k tó ry  um iał się zawsze nagiąć do d anej sy tua- 
cyi.

Armia ro sy jsk a  w południow ej Polsce zmuszo­
ną jest dzisiaj przeprowadzić odwrót ku W iśle 
pod giozą i naporem bezustannego pościgu nie­
m ieckiego. Je ś li zaś nie zdecyduje się na od­
w rót, odcięta będzie od rosyjskiego centrum . 
Czas i k ie runek  tego  odw rotu  dyktow ać jej bę­
dzie nieprzyjaciel, i to  nie ty lko  arm ia n iepizy- 
jac ielśka, następu jąca  od zachodu, lecz tak że  
zwycięska, arm ia niem iecka z odcinka na  północ 
od P ilicy  i P io trkow a. T a część sił rosyjskich 
nie będzie m ogła w ym inąć naporu  niem ieckiego 
w k ie runku  północnym , poniew aż tam  natkn ie  
się na zw ycięskie niem ieckie centrum . O dw rót 
ku południow i odcina je j zaś W isła gó rna  aż do 
Sandom ierza; uadto zagrażałaby odwrotowi w 
tym kierunku nowa zw ycięska ofenzywa armii 
austro-węgierskiej, rozpoczynająca się obecnie 
z odcinka zachodniej GaPcyi.

Z groźnego tego położenia nie zdoła wybawić 
sił rosyjskich w południowem Królestwie naj­
większa nawet dzielność rosyjskiego żołnierza, 
jeśli da lszy  rozw ój w ypadków  odpow iadać bę­
dzie planom  naczelnej kom endy niem ieckiej, 
p lanom , k tu rych  zrealizow anie rozpoczęło się 
zw ycięstw em  pod Łodzią.

Cofnięcie się Rosyan na " ’
„R eiclispost11 donosi:

Konenhaga, 7 grudnia.
P rasa  tu te jsza  jtodaje w iadom ość z P e te rs ­

burga, wedle k tó re j armia rosyjska na froncie 
zachodnim przeszła do defenzyw y. Linia W ar- 
szawa-Dęblin je s t zawsze n a tu ra ln ą  linią obron­
ną  R osyan w Polsce.

• Śmierć Eassg.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 10 grudnia. 
M inister ośw iaty  K asso zm arł po operacyi 

raka .

S t r a t y  R o s y a n .
Znany spraw ozdaw ca w ojenny R oda Roda 

oblicza s tra ty  ro sy jsk ie  w a rty k u le , k tó ry  n- 
m ieszczony został we w tornow em  wydaniu ,,N. 
Fr. P resse a który ' tu ta j  dosłow nie p rzy tacza­
my:

Pólurzędow e pismo „P u ssk ij łn w alid 11 oblicza, 
że do dn ia  20 listopada s tra ty  rosy jsk iego  ko r­
pusu oficerskiego w ynosiły: 9.702 nieżyw ych, 
19.511 rannych , 3.(379 zaginionymli. Razem 
s tra ty  w oficerach w ynoszą 32.892. Z a najbar 
dziej au ten ty czn ą  m ożna uw ażać liczbę n ieży­
w ych, można ją  bowiem skon tio lov ,ać  na pod­
staw ie lis ty  s tra t. Jeżeli jednakże  liczba pole­
głych i zmarłymh oficerów  je s t zgodną z rzeczy­
w istością, to s tra ty  R osyan  w rannych  i zaginio­
nych oficerach muszą być znacznie w iększe, 
niż je  podał „R usskij łn w a lid 11.

Z liczyw szy rannych  i nieżyw ych, otrzym am y 
ta k  zw ane krw aw e s tra ty . Otóż s tr a ty  w n ieży­
w ych w ynosiły: w w ojnach śląskich 25 od sta, 
w w ojnach napoleońskich 21 od  sta, w  w ojnach 
1848 i 1849 roku  21 w  wojnie k rym sk ie j 29, w 
w ojnach 1859 i 1864 roku  19 od sta. w  wojnie 
1866 io k u  24, w  wojnie z 1870 i 1871 ruku  24 
od s ta  w szystk ich  krw aw ych s tra t.

W idzim y, że cy fra  o dse tkow a je s t dosyć  s ta ­
ła  i w aha się w gran icach  liczb 20  i 25. P ostępy  
w  chirurgii sp raw iły  ty lk o  tyle, że zm niejszyła 
się liczba zm arłych w  stosunku  do liczby s tra t 
k rw aw ych. Nowoczesne kule karabinow e pow o­
dują  tak że  m niej w ypadków  śm ierci. N asi lek a ­
rze szacują liczbę nieżyw ych ty lko  na 10 od sta  
krw aw y ch s tra t  obecnej w ojny. O bliczając o- 
strozn ie  trzeba p rzy jąć  niższa gran icę  (20 pro­
cent) stosunku w ykazanego w poprzednich w oj­
nach za trafną.

'Jeże li ted y  arm ia ro sy jsk a  do dn ia  20 lis to p a­
da strac iła  9.702 oficerów  przez śm ierć, to  licz­
b a  krw aw ych  s tra t  w  oficerach w ynosi nic 
29.213, ja k  rwńerdzą R osyanie (33.2 od sta), ale 
co najm niej 48.500, odpow iednio do stosunku 
20 ud sta .

F a k t, że podana przez „R ussk ij łn w a lid 11 licz­
ba zaginionych 3.670 je s t zb y t n iska, ła tw o  
m ożna stwnerdzić, jeżeli zliczym y oRcerów  ro ­
syjskich in ternow anych  w Niem czech i u nas.

A le od  dnia 19 listopada szaleje b itw a pod 
Łodzią, odbyw ają się rów nocześnie -walki w  Ga- 
nbyi zachodniej, w  K arpatach , n a  K aukazie. 
O strożne obliczenie w ykazuje  do dnia  dzisiejsze­
go  12.000 nieżyw ych oficerów (d. 20 listopada 
9.702). W obec teg o  krw aw e s tra ty  w oficerskim  
korpusie R osyan wynoszą, do dn ia  4 bm. 60.000.

N a 100 m artw ych  w ojskow ych w ypadało: w 
czasie siedm ioletniej 4.5, w w ojnach napoleoń­
skich 3, w wmjnacli 1848 i 49 roku  4.5, w wojnie 
krym skie j 4, w wojnie z 1866 roku 5, w wojnie 
francusko-niem ieckiej 5.5 oficerów,

K orpus rosy jsk i (o 2 dyw izyach piechoty) po­
siada n a  stopie w ojennej okrągło  1.100 ofice­
rów  i u rzędników  w ojskow ych, a 43.000 szere­
gowców. N a 100 głów  p rzy p ad a  oficerów  i u- 
rzędników  2.5. P odana przez s ta ty s ty k ę  wojen 
p rzeciętna cy fra  s tra t w  oficerach wynosi oko­
ło 4.6 od sta. D laczego je s t -wyższy zw ykle, niż 
to w ypada ze stan u  kom batan tów , nie trzeba  
dow odzić.

wy; gdyby postąpił przeciw  tem u przepisowi, 
można mu odjąć ułatw ienia, przysługujące pe­
wnej klasie jeńców.

A rt. 10.
Jeń cy  mogą być wypuszczeni n a  słowo ho­

noru, jeżeli im na to  praw a ich k ra ju  pozwa­
la ją ; w tedy zobowiązani są pod własnym hono­
rem  dopełnić sumiennie w arunków  przyjętych 
w obec własnego rządu i rządu, k tóry  :ch wziął 
w  niewolę.

Ich rząd obowiązany je s t w tym w ypadku 
nie żądać i nie przyjm ować od nich żadnych 
usług, spizeciw iających się danemu słowu ho­
noru.

A rt. 11.
Jeniec nie może być przymuszonym do przy­

jęcia uwolnienia za słowem honoru; n ieprzyja­
cielski rząd również nie ma obowiązku przyję­
cia wniosku jeńca o wypuszczenie go na sło­
wo honoru.

A rt. L2.
K ażdy jeniec, uwolniony na słowo honoru, 

k tóryby  wziął za broń przeciw państw u, k tó re­
mu dał słowo honoru, łub przeciw jego soju­
sznikowi. ponownie u jęty  traci p ra? o trak to ­
w ania go jako  jeńca i może być przed sąd po­
stawionym.

A rt. 13.
Jeżeli osoby, k tóre  towarzyszą arm ii nie na­

leżąc do niej bezpośrednio, ja k  korespondenci, 
sprawozdawcy dziennikarscy, m arketanow ie i do­
staw cy, dostaną się w ręce nieprzyjaciela, 
a tenże uw aża ich zatrzym anie za stosowne, 
mają te  osoby prawo do trak tow an ia  ich jako 
ienców wojennych, jednak  tylko w razie posia­
dania wykazu władzy wojskowej armii, k tórej 
towarzyszyli.

A rt. 14.
P rzy  wybuchu kroków nieprzyjacielskich za­

łoży się w  każdem państw ie prowadzącem  woj­
nę, a  w danym razie w państw ach n eu tra l­
nych, k tó re  strona w ojująca objęła w  swój 
obszar, b i u r o  w y w i a d o w c z e  o jeńcach. 
Jego zadaniem  je s t odpowiadać na  wszelkie za­
pytania, dotyczące jeńcóu. O trzym uje od w ła­
ściwych władz wiadomości o pomieszczenia i 
jego zmianie, o uwolnieniu na  słowo honoru, o 
wymianach, o ucieczkach, o przyjęciu do szpi­
ta li i o zgonach, i  inne zaw iadom ienia do za­
łożenia opisu osobowego (P ersonalb latt) i jego 
kontynuowania. B iuro wywiadowcze zapisuje na 
opisie osobowym liczbę głównego spisu, imię i 
nazwisko, wiek, mieisce urodzenia, stopień służ­
bowy, rodzaj broni, rany, dz:eń i miejsce wzię­
cia w niewolę, pomieszczenia, śm ierci i osobne 
uwagi. Opis osobowy odsyła się po zaw arciu 
pokoju rządow i drugiej s trony  wujennej.

Biuro wywiadowcze zbiera daiej w szelkie do 
osobistego użytku służące przedmioty, rzeczy 
wartościowe, listy  i  t. p., k tó re  znaleziono na

pobojowisku, albo pozostałe po jeńcach, wypu­
szczonych na słowo honoru, wymienionych, zbie­
głych. lub no zm arłych w szpitalach, lub w po­
łowach zakładach san itarnych , i odsyła je  in te ­
resowanym.

A rt. 15.
Tow arzystw a opieki nad jeńcam i k tó re  za­

łożono praw nie w edług ustaw  ich państw a i 
m ają na  celu być pośrednikam i w  miłosiernej 
pomocy bliźnim otrzym ują od stron walczących 
dla siebie dla ich praw nie uwierzytelnionych 
agentów  w szelkie u łatw ienia w granicach wy­
m agań m ilitarnych i przepisów adm inistracyj­
nych, aby mogły swoje zadanie miłosierdzia 
skutecznie wykonywać. Można wysłańcom tych 
tow arzystw  —  na podstawie udzielonego im 
specyalnie przez w ładzę wojskową zezwolenia 
■ za pisemnem zobowiązaniem się tychże do 
pom egania wszelkim porządkowym i policyjnym 
nakazom —  pozwolić rozdzielać zasiłki w miej­
scach pomieszczenia i w m iejscach pustoju po­
w racających do ojczyzny jeńców.

A rt. 16.
B iura wywiadowcze używ ają volności od 

norta, L isty , przekazy, posylk1 pieniężne i pa­
kiety pocztowe, przeznaczone dla jeńców, lub 
przez nich w ysyłane, sa  wolne od wszelkich 
należytości pocztowych taK w k ra ju  nadania, 
ja k  w kra ju  przeznaczenia i w kra jach  między 
nimi-

N a pochw alę R osyan trzeba stw ierdzić, że 
liczba procentow a poległych oficerów rosyjskich ' 
w obecnej w ojnie nie je s t niższą, niż w daw nie j­
szych w ojnach. Liczbie 12.000 m artw ych  ofice­
rów  odpow iadałaby więc ogólna liczba pole­
g łych  i zm arłych 260.000. A z te j cyfry w ynika, 
że liczba s tra t k rw aw ych w ynosi 1,300.000.

D otąd  nie uwzględniliśm y s tra t n iekrw aw ych, 
to ju st chorych i jeńców . Jeżeli ich uw zględni­
my, to  ogólne s tra ty  w ojsk rosyjskich, szacując, 
nisko, w ynoszą 2 do 2 mi l iona ludzi.

Zawsze brałem  przy obliczeniu za podstaw ę ' 
w arunki d la  nas najbardziej n iekorzystne. Na 
pozór są to  cy fry  fan tastyczne, a  jed n ak  pole­
g a ją  na przezornein obliczeniu. ,

Zbliża się  chwila, gdy* w edle w yrażenia  się 
genera ła  Boroew ica k ażd y  nasz żołnierz będzie 
mieć przeciw ko sobie ty lk o  jednego R osyanina.

M CMP
N iem ej' nie p rzesta ją  grom adzić dokum en­

tów , m ających  udow odnić, że Anglia b j l a  przed 
w ojną w konszach tach  z Belgią co do wysadzę-', 
n ia  sw ej arm ii n a  ląd  belg ijsk i, ze w ięc Niem cy, 
m iały  p iaw o uprzedzić to  naruszenie n eu tra l­
ności. W praw dzie I la rd en  upom inał, że należy 
Lyć dum nym  i nie zb ierać żadnych dow odów , 
gdyż silny nie uspraw iedliw ia się i nie poddaje  
się jw d cudzą ocenę. Mimo to  urzędow a „N ord- 
deutsche A llgem eine Z eitung1 coraz to  now yj 
ogłasza dokum ent z ta jnego  m atery a łu  arch i- ' 
w alnego zabranego w Belgii.

N ajnow sza serya, zacy tow ana  przez „N o rd d / 
Allg. Z tg“ , m a na  celu obalić w j'k rę ty  rządów  
angielskiego i belgijskiego. M ianowicie, g d y  u- 
chylono rąb ek  uk ładów  angdelsko-belgijskich, 
zaw artych  w io k u  1906 między generał-m aje , 
rem  G riersonem  i pułkow nikiem  B am ardisto- 
nem  ze strony angielsk iej a  szefem sztabu  ge­
neralnego  D ucarm e ze s tro n y  belg ijsk iej, rząd. 
angielsk i pólurzędow o ośw iadczył, że była to  
ty lko  praw dopodobnie w yłącznie akadem icką  
dyskusya o tern, ja k ą  pom oc m ogłaby dac A ngin 
Belgii na  w ypadek  n aruszen ia  je j iieutralnośc:. 
R ząd belgijski zaś u trzym uje, że ta k ie  rozm o­
w y były  czeinś zupełnie naturalnem , i ang ie l­
sk i a tta ch e  wojskow y w  B rukseli podczas p rze­
silenia algecirask iego  w y p y ty w ał gen era ła  be l­
g ijskiego, czy Belgia je s t dostateczn ie  p rzygo­
tow aną do t łu m ie n ia  sw ej neu tra lności, k tó rą  
przecież i  A nglia poręczyła . D ucarm e —  po ­
w iada  rząd^beinfijski —  odpow iedział, że Bel­
g ia  sam a d a  sobie rady . Rozm ow a poza te  ra ­
m y nie w ykracza ła  i pu łkow nik  B arnard iston  
nie p rzedk ładał żadnego k o nkre tnego  p ianu  
w ojennego.

Otóż w  odpowiedzi n a  te  — już nie zaprze­
czenia lecz up iększenia  fak tów  —  „R orddeu l- 
scherz tg11 najprzód  p rzy tacza  dosłow nie sp ra ­
w ozdanie znalezione w  tajnem  archiw um  bel­
g ijskiego m in isterstw a w ojny, w ygotow ane 
przez D ucarm e go w  k w ie tn ia  1906. Spraw o­
zdanie to  znajdow ało się w  kopercie z napisem  
„C oiw eniion anglo-belge/1 i podaje  szeroko 
treśb  rozm ów  D ucarm e’go z B am ard istonem . 
Obracały się one około kw esty i w ylądow an .a  
arm ii angielsk iej n a  brzegach Belgii w  razie, 
g d yby  Belgia zo s ta ła  zaczepioną. O m awiano 
szczegóły tak ie , ile dni po trzebuje arm ia angiel-i 
sk a  do w ylądow ania, ilu  ludzi może w yładow ać 
dziennie, k tó ry  p u n k t brzegu będzie najlepszy,, 
i t. d „  w entylow ano też spraw ę kom binow a­
nych opera cyj na  w ypadek  niem ieckiego a ta ­
ku  na  A ntw erpię i w  założeniu, że N iem ej' chcą 
przem aszerow ać przez Belgię, ab y  dotrzeć  do 
francusk ich  ATdennów.

B ądź co bądź jed n ak  rozm ow y te , chociaż 
ich szczegółow ość je s t podejrzana, dot yc zy ły  
w łaściw ie ty lko  ew entualnej ak cy i obronnej i 
n a  spraw ozdaniu znajduje się też w yraźne za­
s trze len ie  D ucarm e’go: „ L ’en tree  des Anglais 
en B elgiąue ne se fe ra it qu’apres la  v io lation  
dc n o tre  n e u tra ln e  p a r  rA llem ag n e11. K onw en- 
cy a  anglo-belg ijska z r. 1906 m iałaby  w ięc we-

Przedraioty darów i zasiłki w naturaliach  
dla jeńców są wolne od w szelkich ceł wchodo- 
wych i innych należytości, jak  i  od kosztów 
frachtu na  kolejach państwowych.

A rt. 17.
Jeń cy  oficerowie otrzym ują tę  samą gażę; 

jak a  przysługuje oficerom róv nej rangi kraju , 
w którym  są jeńcami. Ich  rząd obowiązany jest 
do zwrotu.

A rt 18.
Jeńcom  zostaw ia się zupełną wolność wyko­

nyw ania relig ii i udziału w nabożeństw ie ich 
wyznania, pod jedynym  warunkiem , że podda­
dzą się przepisom  porządkowjun i policyjnym 
władzy wojskowej.

A rt. 19.

T estam enty  jeńców przyjm uje się i spisuje 
na tych samych w arunkach, jak  osób wojsko 
w ych własnej armii.

To samo obowiązuje co do świadectw śmierci 
i co do pogrzebania, przyczem należy uw zglę­
dniać stopień służby i rangę.

A rt. 20.
P o zaw arciu pokoju maja być jeńcy w  naj 

krótszym  czasie do ojczyzny skierow ani.
(C. d . n.)
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C zw arte*:, 1(1 G ru d n ia  i  9 1 4 ,
i-;"' *{;• «*•'•* fSSSł
został na 7 dni aresztu ł  zamianą na  gizywnę 2C
koron. - -

Handlarz Józef Dreiblatt przy ul. św. K atarzy­
ny 3 pobiera? za jeden centnar węgla 1 K 60 hal., 
zamiast 1 K 40 hal. Skazano go na 7 dni aresztu 
z zamianą na 70 koron grzywny.

Sklepikarz Jakób Libschiitz za kilo soli Kamien­
nej pobierał 26 hal. zamiast 22 hal. Sąd skazał 
go na 7 dni aresztu bez zamiany na grzywnę.

Sklepikarz Ju d a  Parnes przy ul. Orzeszkowej 
1. 9 sprzedawał sól po 24 hal. 1 kilgr. zamiast po 
22 hal. Skazano go na 2 dni aresztu z zamianą 
na 20 koron grzywny. •

Sklepikarka Feiwla Klugerowa przy ul. Augu- 
styańskiej 1. 5 za sprzedaż soli po 26 lial za kilo 
zamiast po 22 hal. skazaną została na 7 dni are­
sztu z zamianą na 21 kor. grzywny.
-  SklepikarKę Barbarę Skwietnieńską sąd wyższy 

uwolnik od winy i kary Sprzedawała ona 1 litr 
nafty po 40 hal. zamiast po 38 hal. Na rozpra­
wie jednak okazało się, że sklepikarka ta  zakupi­
ła naftę od grosisty po 34 hal. bez odstawy do 
domu. Cena kupna i koszta dowozu wyniosły a- 
kuratnie 38 Rai: za 1 litr nafty. Pokazuje się więc, 
że należałoby także i grosistów karać za lichwę 
i wyznaczyć im taryfę maksymalną. Dotąd gro- 
sistom lichwa uchodzi zupełnie bezkarnie.

Trybunał zatwierdził następnie wyrok, skazują­
cy piekarza z Prądnika Czerwonego, Jan a  Tatkę, 
na 10 dni aresztu bez zamiany na grzywnę za 
sprzedaż pszennego chleba, 'A kil. ważącego, po 
40 hal. Okazało się, że kilo takiego chleba powin­
no kosztować 52 hal. Zasądzony brał tedy o 14 
hal. za wiele.

Dwie rozprawy odroczono celem przesłuchania 
świadków,

W  zeszłym tygodniu trybunał zatwierdził w y­
rok, skazujący piekarza Józefa Beigla na 7 ani 

! aresztu z zamianą na grzywnę 350 kor. za sprze­
dawanie bułek o mniejszej wadze po cenach ta ­
ryfowych.

Piekarz Menzel przy ul. Garbarskiej skazany zo­
stał na 7 dni aresztu z zamianą na 70 kor. grzy­
wny również za sprzedaż pieczywa nie posiadają­
cego przepisanej wagi po cenach taryfowych.

Charakterystyczne było tłomaczenie się jednego 
z oskarżonych, zasądzonego w pierwszej instancyi. 
W  sądzie powiatowym karnym przyznał się do wi­
ny; na apelacyjnej rozprawie odwołał to zeznanie 
i oświadczył, że nie rozumiał, co do niego sędzia 
mówił, bo oskarżony rozumie tylko po niemiecku 
i żydowsku. A dodać trzeba, że oskarżony uro­
dził się w Galicyi i od dawna jest sklepikarzem
w Krakowie....

Nauczyciele i nauczycielki, emeryci oraz wdo­
wy i sieroty po nauczycielach zwracają się tą  dro­
gą do Bady szkolnej krajowej z prośbą o wyasy­
gnowanie im poborów na miesiąc styczeń p r,
l Jerzy Cleinow. W numerze „Nowej Reformy" 
z dnia 5 b. m. umieściliśmy artykuł p. t. „Wykład 
Oleinowa o sprawie polskiej". Wobec tego nie od 
rzeczy bedzie podać kilku dat Diograficznych o tym 
publicyście niemieckim,

Jerzy Cleinow jest byłym oficerem zawodowym. 
Urodził się w Królestwie Polakiem, w dobrach swo 
jego ojca, położonych w gnbernii Lnbelskioj, dnia 
27 kwietnia 1873 roku. Ojciec, pozasłużbowy ka­
pitan praskiej ODrony krajowej, zmarły w 1898 r., 
utrzymywał żywe stosunki z ambasadą niemiecką 
w Petersburgu, która zamianowała go rzeczoznawcą

Ci, co bronili N iem iec, s taw ia li kw esty ę  ta k : 
Jeżeli wiem, że w trzecim  poko ju  k to ś  p rzy g o ­
tow uje się, żeby  m nie zam ordow ać i obrabow ać, 
czy w ted y  mam  prawo przejść przez pokój są­
siada, aby  uprzedzić zam iar owego n apastn ika , 
zw łaszcza g d y  wiem, że mój sąsiad  go  w puści? 
Czy m am  czekać, az się to  stan ie  —  a  w ted y  po 
mojej stronie będzie w praw dzie honor, ale też  
i s tra ta ?  Owszem, uprzedzam  zam iar, proszę 
sąsiada  o przejście, a  gdy  mi nie pozw ala, gdy  
mi n aw et p rzeszkadza, ubezw ładniam  go i krę-
poję-

O pozycya zaś argum entu je: Jeżeli k to ś  prze­
chodzi p izez m ój pokój, aby  kogoś w trzecim  
pokoju  zam ordow ać, czy m ogę na  to pozwolić?

J a k  więc w idzim y, ta  ca ła  k w esty a  nie je s t i 
nam  obojętna. Z daje się, że rozw iązaniem  naj- 
lepszem  będzie tak ie , iż g łów na w ina leży w 
całym  w ogóle system ie politycznym , z k tó rego  
potem  w ynik ły  ta k ie  tragiczne konieczności. 
Lecz n a  rozw ażanie tych najg łębszych przy­
czyn b id z ie  pora dopiero po w ojnie.

K. L

W yirtinazyunt realnern (IV ) rozpocznie się nau­
ka w poniedziałek dnia 14 b. nr.' c godz. 8 rano.

Uczniowie kla3 II —  IV, zapisani we wrześniu 
r. b. mają się zgłosić do kancelaryi dyrekcji (ulica 
Krupnicza 1. 4 I  p.) w piątek lub sobotę między 
godz. 11 a 12 przed południem, gdzie otrzymają 
bliższe wskazówki, nie zapisani zaś dotąd ucznio­
wie tego zakładu, a przebywający w Krakowie 
mogą się w tym terminie zapisać.

Do kl. I  przyjmuje się tylko tych uczniów, któ­
rzy już uczęszczali na naukę w październiku i li­
stopadzie; klas VII i VHI, wobec otwarcia 4 gi- 
mnazyów klasycznych w Krakowie, na razie się 
nie otwiera.

K art korespondencyjnych brakło w Krakowie. 
Wczoraj nie można ich było dostać nietylko w tra­
fikach, ale i na głównej poczcie. Bównież marek 
pocztowych brakło w wielu trafikach.

Teatr polski w Wiedniu. Nasz korespondent A. 
K. pisze z Wiednia:

W tych dniach rozpoczną się tu  przedstawienia 
polskie, które dawać będzie dyrektor teatru  lwow­
skiego, p. Heller. Zastęp aktorów, do którego na­
leżą między innymi pp. Czaplińska, Feldman, Je- 
dnowski, Nowacki, rozpoczął już próby. Pierw­
sze przedstawienie odbędzie się w piątek 11 b. m. 
Daną będzie komedya Fredry „Damy i huzary". 
Przedstawienia (cztejy na tydzień — dwa wieczór 
ne i dwa popołudniowe) odbywać się będą w sali 
teatru „Neue Wiener Biihne“ (dawne „Orfeum" 
Danzera) przy ni. Wasagasse. Bilety nabywać mo­
żna w agencyi przy Rotenturmstrasse 16, a  w dzień 
przedstawień przy kasie w teatrze. Sekretarzem 
teatru jest p. Ignacy Nikorowicz, którego znana 
sztuka „W gołębniku", znajdzie się również w ze­
stawionym już repertuarze.

Brak wędlin. Od paru już dni Ja je  się odczu­
wać w masarniach krakowskich brak różnych wy­
robów. Sklepy masarskie ukazują kupującym , 
przeważnie nagie ściany, przez większą część dni; j  

sa zamknięte, a  gdy je otworzą, niewielka stąd 
dla pobliczności pociecha. Zwłaszcza, co jest dość 
osobliwem i charakterystycznem zjawiskiem, niema 
tańszycn wyiobów masarskich; we wszystkich na­
tomiast sklepach można otrzymać te wędliny, k tó­
rych cena dosięga 3 koron za funt. Ten brak wę­
dlin w Krakowie zarówno jak słoniny, smalcu i t. d. 
zaczyna już przybierać rozmiary niepokojące i 
trzebaby poszukać nań środków zaradczych.

Lichwiarze przed sądem. W czoraj odbył się w 
tutejszym krajowym sądzie karnym  szereg apela 
cyjnych rozpraw od wyroków sądu powiatowego 
karnego, zasądzających sklepikarzy i piekarzy na 
rozmaite kary za lichwę żywnościową. Rozpra­
wom przewodniczył radca Trzaskowski, w skład 
trybunału wchodzili nadto st. radca Katyński, oraz 
radcy dr W alter i dr Czerny.

Trybunał zatwierdził następujące wyroki:
Sklepikarz Samuel Stemlich na Zwierzyńcu przy 

uh Lasoty zasądzony został na 3 dni aresztu z za­
mianą na 21 kor. grzywny za pobieranie za cukier 
lichwiarskich cen.

Kupcy Efroim Rothblum i Feiwel Birnbaum za 
sprzedawanie 100 kil. nafiy zamiast po 48 K po 
55 i po 60 kor skazani zostali po 14 aresztu bez 
zamiany na grzywnę. Kupcy ci sprzedawali wię­
ksze ilości nafty  do Królestwa Polskiego po li­
chwiarskich cenach.

Sklepikarz Jakób Traubman przy ul. Józefa 10 
za pobieranie za sól o kilka halerzy więcej od cen, 
przepisanych w taryfie maksymalnej, zasądzony

d ług  togo li  ty lk o  ch a rak te r defenzvw ny7 cho­
ciaż n aw e t zaw ieranie tak ich  konw ency j nie 
je s t z  zasadą  neutralności zgodne. Z czasem  je­
d n ak  te  układy s taw ały  się coraz m niej ,,aka- 
dem iokiem i"1 i oto je s t dokum en t już z r. 1912 
zaopatrzony napisem  „confidentielle", a. d o ty ­
czący rozm ow y angielsk iego  a tta c h e  w ojsko­
wego B ridgesa w B rukseli z belgijskim  szefem 
sz tabu  generalnego  Jan g b lu th em . Znalazł się 
ten  dokum ent w  belgijskiem  m inisterstw ie 
sp raw  zew nętrznych. B ridges —  czy tam y 
tam  —  ośw iadczył Jungb lu thow i, ’ że Anglia 
może w ysadzić n a  k o n ty n en t 160.000 ludzi i 
oprócz tego posiada  w szystko, aby obronić 
swoje państw o  w yspiarskie. A rm ia angielska, 
rzekł B ridges, w yląduje w Belgii n aw et, gdyby 
Belgia tego  n 'e  żądała. N a uw agę generała , że 
n a  to potrzebne je s t pozw olenie rząd u  belgij­
skiego, odparł B ridges. że B elgia nie jest w  s ta ­
nie sam a pow strzym ać N iem ców, że więc A n­
glia n a  wszelki w ypadek  swoje w ojska w Bel­
gii na  ląd  w ysadzi.

Na podstaw ie tych  dokum entów  stw ierdza 
„N orddeu tseherka" n iety lko  przedew szysik icm  
winę A nglii jako  kusiciela, ale i  w inę Belgii, 
k tó ra  na tem  polega, że zam iast stanow czo od­
rzucić insynuacye A nglii i  zaw iadom ić o nich 
nne m ocarstw a- sy g n a tam e , zw łaszcza Niem ­

cy  —  chętnie poddaw ała  ucho angielskim  po k u ­
som. Jeże li Belgia ba la  się o sw oją neu tra lność  
i zaw ierała  u k ład y  z jedną  stroną „w  razie g d y ­
by ...", to  pow inna b y ła  tak że  w ejść z d rugiej 
s tro n y  w  porozum ienie z Niem cam i przeciw  e- 
w entualności w kroczenia  F raney i i A nglii do 
Belgii —  ew entualność, k tó ra  by ła  co najm niej 
ta k  samo praw dopodobną, ja k  inw azya niem ie­
cka R ząd  belgijski swojem postępow aniem  u- 
dow odnił ted y , że z gó ry  postanow ił p rzy łą ­
czyć się do n ieprzy jació ł Niemiec.

W końcu  streszcza  „N ordd. Allg. Z tg" ta jn y  
podięczjiik  w ojskow y angielskiego sz tabu  ge­
neralnego  o terenie belgijskim , podręcznik  b a r­
dzo szczegółow y, bo w ylicza n aw et k w ate ry , 
środki transportow e, daje w skazów ki lotn ikom  
1 1. d Z reg u ły  podaw ane są tam  wieże kościel­
ne jak o  Jo b re  p u n k ty  obserw acyjne. P odręcz­
nik  ułożony je s t na podstaw ie m aterya łu  zbie­
ranego  przez k ilk a  lat, oczywiście za  zezwole­
niem i poparciem  belgijskiego rządu  i w ładz 
w ojskow ych. W iele d a t może pochodzić ty lko  
ze ź ród ła  urzędow ego. Niem cy, k tó re  z począt­
k u  w ojny  posługiw ali się ty lko  ty m  szczupłym  
m ateryałem  inform acyjnym  o teren ie  belg ij­
skim, ja k i m ożna dostać  w  hand lu  k sięg a r­
skim  —  później, dostaw szy  w swoje rece ów 
ta jn y  w yborny  podręcznik , n a ty ch m iast sko­
rzysta li z niego w  szerokiej m ierze

Tyle ,,N orddeu tscherka“ w  streszczeniu. 
Spraw a ta , jakko lw iek  od n as  na  pozór odle­
g ła , je s t jed n ak  w ażna ze w zględów  zasadni­
czych, idzie tu  bow iem  o n iebyw ały  w  h isto ry i 
p recedens. P o  w ojnie posypią się z pew nością 
cale rozpraw y i dzieła o te j spraw ie, za N iem ­
cam i i przeciw  nim. I  nas ta  sp raw a rów rćeż 
obchodzi nie po akadem icku . N a tem a t n a ru ­
szenia n eu tra lności belgijsk iej odbyw ały  się u 
n as  p ry w atn e  dyskusye , nieraz bardzo gorące, 
za  i przeciw . Porów nyw ano w  nich n aw et los 
P o lsk i z B< łg ią, wy rażano zdanie, że T olak m u­
si czuć w spółczucie dla tego nieszczęśliw ego 
narodu.

rolniczym na Królestwo Polskie. Przez matkę, Bertę 
z Pietschmanów, łączyły Oleinowa żvwe stosunki 
z ziemiami polskiemi. Jego matka przyszła na świat 
w Bydgoszczy, a więc na ziemi Poznańskiej Ró­
wnocześnie brat jego matki grał nrzed ćwieićwie­
kiem rolę bardzo wybitną wśród kolonii niemie­
ckiej w W arszawie i uchodził przez szereg la t jako 
mąż zaufania nietylko konsula generalnego niemie­
ckiego w W® sza wie, ale także i całej dyplom acyi 
niemieckiej. Żonę Jerzy Cleinow wziął z ziemi poi* 1 
skiej Ożenił się bowiem z panuą Anną Erzikling 
z Bytomia, niewątpliwie zniemczoną Polką.

W  KróieBtwie Polski j t t  przebywał tylko do dzie­
siątego roka życia. W  1883 roku ojciec oddal go 
do szkoły Lądeckiej zrazu w Chełmie, a potem w 
Poczdamie. W  1893 roku został chorążym drugiego 
pnikn artyleryi poi owej Pomorskiej Podporuczni­
kiem został w 1894 roku. W  i8 9 6  roku z pole­
cenia rządu niemieckiego odbył podróż ofieyalną pc 
Rosyi celem nauczenia się języka rosyjskiego i 
zwiedzenia tego państwa.

W  1898 rokn podczas wyścigów spadł z konia 
i poniósł tak ciężkie obrażenia, żc musiał opuścić 
czynną słnŻDę wojskową. ;Wówczas rozpoczął stu- 
dya na uniwersytetach w Królewcu i w Berlinie 
Za temat obrał Bobie ekonomię i historyę narodów 
słowiańskich. Rosya ciągnęła gc zawsze do siebie. 
Odbył bowiem dwie wielkie podróże po Rosyi, 
pierwszą od 1901 do 1902 r., a drugą od 1904 
do 1908 rokn. Podczas tych podroży poświęcił się 
na stałe dziennikarstwu. A po powrocie z Rosyi 
w 1909 roku osiadł w Berlinie i objął redakcyę 
tygodnika „Die Grenzboten".

Wśiód dzieł Jerzego Cleinuwa, poświęconych wy­
łącznie wschodowi Europy, miejsce bardzo wybitne 
zajmuje praca dwutomowa: „Die Zuknnft Polens" 
(Przyszłość Poiski;. W  tem dziele, którego tom 
pierwszy nkazał się w 1908 roku, Cleinow zajął 
teoretycznie stanowisko dla Polaków nieprzychylne. 
Ale mimo woli nagromadził takie mnóstwo faktów, 
świadczących o żywotności narodu polskiego, że to 
dzieło automatycznie wystąpiło samo przeciwko ten- 
dencyi przewodniej autora i dostarczyło dowodow, 
że naród polski żyje i będzie żył. * ..

i Nakładem sekcył ochrony dzieci polskiego 
Związku niewiast katolickich ukazał się Kalenda­
rzyk kieszonkowy „Gharitas" na rok  1915. Tak 
cel piękny, na jaki kalendarzyk ten wydany zo­
stał, mianowicie utrzymanie ochron i warsztatów 
dla dziatwy szkolnej w gudzinach pozaszkolnych, 
jak i piękne wydanie i ozdobna oprawa, niemniej 
bardzo przystępna cena (40 hal.), zalecają szcze­
gólniej do nabycia ten kalendarzyk, który obej­
muje wszystkie niezbędne -w codzi innem życiu 
wiadomości, jak  ruch pociągów, krótkie wskazów­
ki dla zwiedzających Kraków, taryfę opłaty listów 
i telegramów, tudzież tabelkę stemplową.

Kalendarzyk znajduje się na składzie w miejsco­
wych księgarniach i handlach potrzeb piśmiennych.

1   1
Z krakowskiego obserwateryum — unia 6 grudnia 

termometr doszedł od — 6-3 do +  C. 4‘5; — bart a “itr
opadał. -

Unii, 10 grudnia o godz. 7 rano staa  Barometr* 7ao-3 
mm, term om etru— l ‘C C.; w i.tr ' północny.

P o b u d k a ,
Bojownikom wolności,

Czas trzasnąć pyły, 
co duszę gniotą 

i z całej biły 
w poświatę złotą 

wznosić się, lecieć 
Dez końca...

Pozbyć się złud 
trzeba już raz, 

na nowy trud 
czas w zrwa nas!

Czas strząsnąć pyły, 
czas zerwać pęta, 

i z całej siły 
króle orlęta,

W  podniebne szlaki 
Płyńmy .. jak  ptaki.

M NajetCtski.

Czas zerwać pęta 
w duszę wtłoczone, 

gdzie zorza święta 
błyski złocone, 

wznosić się, lecieć 
do słońca! .

K R O N IK A
K raków , 10 g rudnia .

Następny numer „Nowej Reformy" okaże się 
jorro o goaz. 7.30 rano. W  razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychodzi dwa rany dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po 'południu.

Straiy  w Legionach. „Wiadomości Polskie" z 
dnia 9 b. m., wychodzące w Cieszynie, donoszą: 
W walkach prowadzonych z końcem listopada w 
okolicy Limanowy (pod Słupnicami) zginął szere­
gowiec Józef Ryżewski V b. 2 k., ranni zostali 
porucznik Slaw-Zwierzyński, komendant V bat., 
oficer Piotr Stopyra, plutonowy V b. 1 k., pod­
oficer Jan  Hubę, podof. Stanisław Wiśniowski, sze­
regowcy Feliko Macieszyński, Michał Stec, Pruski, 
Kalita, Jan  Mielewski, Ludwik Banri, Jan  Sło 
dyezka, Stanisław Gątkiewicz, Jan  Zachorny, Wł. 
Lisowski, Andrzej Paciora. Zygmunt Malinowski, 
Emil Żak.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza podaje 
do wiadomości, że Czytelnia otworzoną bedzie tyl­
ko od 7 do 8 wieczorem. Zaopatrzona jest w naj­
świeższe dzienniki i księgozbiór. Abonament mie­
sięczny 80 hal. Wstęp jednorazowo 10 hal.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

B i a d o l  G s m a a .

l£ < r tp a c z k ie w ic z Q w ie ,R y -  
b i c k a  i  Z a w is to w s k a

m ieszkają W iedeń, III., Hohl- 
weggasse 32, 2/34. non  4 i

że ulubione, znakomite bibnłki cygaretowe Z a trosk liw ą opiekę w le­
czeniu i staranny  dozór, ja ­
kim B r  T a J e e s z  K o n  i  S io ­
s t r a  G e r a r d a  otaczali w  Szpi­
talu  OO. B onifratrów  cnorego 
Józia, składam y tą  drogą go­
rące podziękowania.

Jakóbowie Griinhergowie.
9081

Ktoby w iedział o bliższych 
a d re sa c h : W ilh e lm a

S c h m id ta ,  dyr. Zakładu z 
Drohowyża, R fia ry a a ó w  Z a ­
w a d z k ic h  ze Lwowa i J a n a  
S a n a k a ,  Lndw.-Inf. Rgt, 32. 
raczy donieść pod adresem: 
Ju s ty n a  Schmidtowa, W ien, 
X., Euchengasse 9, I I I  Stock, 
Th. 17. 8 9 8 7  3 ó

Mi c h n i  P a l k a  Z Rohatyna, 
obecnie w Retz, Rekon- 

yalescentenhaim , Turm boff 25 
(A ustrya Dolna), poszukuje 
siostry H e le n y  i adresu Z a -  
k i a d u  S i ó s t r  M i ło s ie r d z ia  
z  R o L a iy n a .  9051 2 2

- u i  tylko * a l i  Ilość lo f  ów do ciągnienia w dniach 
21 i 23 grudnia 1914 w zapasie. tudzież tu tk i „ P r a i w s “  i  „ S a lv e s © !“  

są do nabycia we w szystkich trafikach.
Przy tej sposobności wyrpźam moje najserdeczniejszeSłówne ® ?a ra M  li prenUc:

1 700.000 koron 1 300.000 koron
1 200.000 „ 2 100.000 „
2 80.< >0 . „ 2 90.000 ; „
1 50.000 „ l  70.C00 „
1 50.000 „ 1 45.000 „

i t. d. i t. d.

razem 80.089 wygranych w kwocie 2£,2S8.0C3 koron.
Ósemki losów po 5 K, ćwiartki po 10 K 
połowy losów po 20 K, całe losy po 10 K

„  aa du nabycia 9075 1 4

w Banku Aleksandra SpeS&aaka
W E e r n i s f na Morawie, u l .  F e r d y n a n d o w a  3 7 /3 9 .

Uprasza rię należytość przesyłać przekazem pocztowym. 
J U jy  Zamawiać należy bezzwłocznie gdyż czas krótki.

AKędemkk poszuknje lekcyj
lub innego odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoszenia List. pod „H. Ch.‘‘ przyj­
muje A dm inistracja „N. Reformy". 

9080 1 3
i so wynajęcia zaraz lub od 15

grudnia pokój frontowy, ume­
blowany, za przystępną cenę. Ulioa 
Radziw łłowska 19, III p , na pr. 
drzwi. 9063 2 3

tym wszystkim, którzy wskutek wojny znaleźli się w sąsiednich kra­
jach monarchii i popńrali tamże moje wyroby, żądając je we wszyst­
kich trafikach. Dzięki włośnie tym moim Szanownym Zwolennikom 
i Przyjaciołom, oraz krzewicielom przemysłu polskiego, wyroby moje 
rngnją i w innych krajach monarchii tego rodzaju wyroby francuskie.

8204 55 . M* W Ł  B e łd b w s k l.
Braków. Fabryka tutek i bibułek cygaretuwych.

Ja n  K u ltn a ,  dawniej orga­
nista, obecnie w K rako­

wie, G arnisonsspital N r 15, 
poszuknje żony K a ta r z y n y  
z domu G ó r a l i1, z 4-g iem
dzieci, k tó ra  ir ia ła  opuścić 
Bochnię. 9062

toby wiedział o miejscu 
pobytu pp. M a r y i  M o - 

r o r o w e j ,  H e le n y  J u r k i e ­
w ic z ,  G ig i G h a m iń s k ie j  i 
K a r o l in y  P a s z k a w s k ie ] ,  
raczy podać ich adres pod: 
R. B e e n s c h ,  K urew ald  bei 
Zauchtl, Morawa. Mam dla 
nich wiadomości 9048 2 2

Pi o t r  G ą b e k , rez. kapral, 
P raga. II., ul. Oparowicka 

1. 9," prosi o jakąkolw iek wia­
domość o żonie S t a n i s l a r r i e  
z  P a w ło w s k ic h  z dzieckiem, 
zamieszkałej w Jaw orow ie.

__________ 9050 3 3

Etoby znał adres K a ro .in y  
z  K u t i c z k s w s k l s h  Ba~- 

jO Tko*rej lub A n d r z e j a  K u - 
l ic z k o w s .k ia g o  Z Brzeżan, 
raczy donieść pod adresem: 
Kazimierz Bajorek, K ad e tt luf. 
Verpfl. Col. 45, 2 Staffel. 
Feldpostam t 74/T rain . 9038

Ks .  J .  B i l iń s k i ,  proboszcz 
łac. z Siemianówki, obe- 

cn.e w Tdryi, hotel zum schwar- 
zen A dler (K ra in a \ prosi o 
udzielenie mu jakiejkolw iek 
wiadomości o b ra tan k u  W ła ­
d y s ła w ie  E iS iń s k u n , asy­
stencie podatkowym z Roha­
tyna. 9036

B ^ e n r y k  G ą s io r o w s k i ,  in-
“ “  spektor szkol, okręg, w 
Peczeniżynie, znajduje się o- 
becnie: Wiedeń. III., Spital 
im Reitlehrinstit., (Jngargasse.
______________ 9032______________

f l y j f i i c e l e g o  F i l ip o w ic z a
■ » a  z p is ty n ia  i R n m a n a  
P i s k o r z a  z L ipnicy, poszu­
kuje H. Turecki w Nowym 

" 'A  9015

Z ie m n ia k i  f a d a in e
w bardzo dobrym gatnnku, w każ­
dych ilościach, sprzedaje „Włościań­
ski Związek", ul. Radzi’ łłowska 8, 
po cen.e 8 K za 100 kg. lc. o swojo 
piwnico. 9077 1 2

Jestem  w K iakow :o. 9074 i  5

Ju l i a  S c h a u e r o w a ,  Schón 
tńihel a. d. Donau, A ustrya 

Dolna, prosi o jakąkolw iek 
wiadomość o mężu A le k s a n ­
d r z e ,  rezerw iście 15 p. p., 
k tóry w paźdz.erniku został 
przydzielony do oddziała sa­
nitarnego. 9039

Fe l i k s  W n o r s w s k i ,  legio 
n ista  z Krakowa, obecnie 

chory, Comitats-Spital, Mara- 
maros Sziget (W ęgry), prosi 
m atki i siostry o jakąkolw iek 
wiadomość o sobie. 9044

Pralnia l9EiePf
pierze każdą bieliznę w najkrótszym 
czajit. Ceny przystępne. — Ulica 
Pijarska 2. 9019 2 2

Lekarze ca^o świata« y  gf B p k * ^ |  jest istotnie najlepszem
uznają, łnnicip 7 M ń - O g  S F J  n  gg 1 nejskuteczniejszarr 
• - stwowych zarojovv|^Afi, ł* -JL-L-Jass o  leczeniom się w aornu.
___________ Niezrównaną skuteczność osięga się przez:
1J I  r - j j  1 LtagTT-ps 2Ri"J! VVV?J W cierpieniach wątroby, kamieniu 

tA  V  * ^  1 T r  1 IIk P i  żółciowym, zboczeniach w orga­
nach podbrzusza.

i ll i h i  u u  w cierpieniach nerek, moczu i pę-
? l i i  ^  • (F): ! eberza, gośćcu i cukrzycy.
nlifrirli ■ftaiWwnjwł' LŁŁ ąJLAJg w zboczeniach w traw ienia (ato­

nii żołądka, powstawaniu kwa­
sów i nieżycie żołądka i jelit). 6768 7 8 

Oznaczyć dokładnie zdrój i uważać nu jego nazwę na flaszcze 
i korku. Dostać można w składach wód mineralnych i aptekach.

L ist polecony i kartkę otrzymałem.
Ponownie proszę o podanie dokła 
dnego adresu, ym w danym razie 
wiedział, jak  Cię szukać. Pisnj do 
mnie jak  najczęściej, gdyż ęsknu 
mi za tobą. 9073

PnCVi l Vl l i O psa foite-
r U OŁ U b UJ y  ryera lub owczarza.) 
Zgłoszenia z podaniem ceny przyj­
muje Administracya „N. Reformy" 
pod „Tresura"- 9040 3 3

dzwonki e!ektrvczn&
id e S o n y ^  napraw ia i instaluje 

z precyzją i tanio

K .  N I E M E T Z
optyk i m echanik  

Araków, ulica KarmeLcka 15.
8760 6 6

O d  4  i K o i * o n

Sntarie damski®
o d  l  k o r o n y  

S u k i e n k i  d l a  d z i e t e i
przyjm uje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu, 6257 1 0

( B r a c ia  A lb e r t a a ie )
p osłu gu jący  ubogim

w l & a & o w le ,  i J s n l e r z ,  ulica Krakowska 1. 4 ?
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, w yplatane 
lab z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety  biurowe i salonowe 
Również przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw j 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzio. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego w yrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do kościołów, urzędów na schody, 

K o ry ta rze  i do przedpokoi. 2656 36 0

Mad^eom etra K ń iir r r in iŁ  
Ł a J o w y  lub T u m :

S a d o w y , ostatuio w Nowym 
Sączu, m ech poda swój adres 
pod adiesem : C. W arhanek, 
Zauchtel (M orawy). 9011 3 3

6 4 ® * 6tarszy> zanrowiantowa- 
OSI UlflW ny, bezdzietny, poszm 
kuje miejsca każdego czasu. Zgło­
szenia listowne przyjmuje A^mini- 
stracya _N. Reformy" pod „ S tró ż " .

9u45 2 2Piękną cerę można mieć przy użyciu l i r e m  li V e -  
m i S  nsirwającego I  1 L G 1 , plamy, opaleniznę i liszaje, 
oraz P u d r u  V e i l U S  dla pań, nieszkodliwego, sub­
telnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum S i .  G ó r s k i e g o  w  W a r s z a w i e .  
Główny skład w Drogueryi Magistrów farmacyi J. HA­

NAKA i Sp., Kraków, Szewska 5.
Krem V enib & słoik 1 K 50 h i 2 K 50 h. Poder Yenas pudełeczko 4 40 b 

' 80 h. K 1-50 i 2 K 20 h. 5471 10 10

t r t o b y  wiedział o miejscu 
pobytu S t a n i s ł a w a  K o - 

i0 d z ie |c 7 .y k a  i żony jego 
K a z im i 3 ry  z Kołomyi, raczy 
donieść pod adresem: Ludw ik 
Kołodziejczyk, Kraków, Nowa 
W ieś (szkoła). 9012 3 3

specyalista w m atem atyce i  
fizyce, przygotow uje do egza­
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya" 
przyjm uje A am m istracya „N. 
Reform y". 7072 20 o

S. A. Krzyżanowskiej® Księgarnia 
v, Krakowie

poleca dzieła pedagogiczne Reuss 
n e ra  do bardzo prędkiej i  najła­
twiejszej nauki Oboych ęzyków w 
Szkcle  I w Domu, bezpłatn ie ,  bo bez 
nauczy  'iela, i  objaśnieniem wymo­
wy i kluczem p. t . :

Pokoje od 2 koron i wyżej, 
łazienka, elektr. oświetl. 

9022 2 2

E | a t a l i a  S r c  g o i ł a s !i a  5
™  Przemyśla, obecnie w Ti- 
n ischt a/A . (Bohmen), poszi- 
kuje siostry  M a r y i  K u z y k o -
w e j  z Bucowa obok Prze­
myśla. 9010

St r z e l e c ,  ranny pod Dębli­
nem, rekonw alescent, mo­

że przez urlop udzielać lekcyj 
z niższego gimnazyum za u- 
trzym am e. Zgłoszenia: S trze­
lec, sala X , szp ital rez., Prze-
rÓW. 8974 6 o

Rządowo u praw niona

Porucznik S o ja  w Gleichen- 
bergu (S tyrya), Officiers- 

asp iran tenschule , wyznacza 
200 koron temu, k to  znajdzie 
miejsce pobytu jego żony M a ­
r y i  B e jo w e j,  k tó ra  dnia 4 
w rześnia była w Samborze. 
Prawdopodobnie pozostała w 
Samborze lub Komarnie. K to­
by zaś zobowiązał się poje­
chać w okolicę K om arna i 
Sambora i przyniósł wiadomo­
ści od żony, otrzym a 500 ko­
ron i koszta. 9030

przy ul. św . G ertrudy pod Nr. 4
wyrabia pod kontrolą Sotiayi PrgemydowBj Tow, Lek. Krak. polecona 

p ro s  tak Tow.

w o d y  m i n e r a l n e  s z t a c i n e
Opowiadające ik /t-em  < >m csnym jodom: BUJNSKIES IES3HU- 
BLERdKIEJ, 3ELTERSKII-1 "ICHY, “ARYENEADZKIFJ, HOM- 

BURĄ KISSUDEN, todsiai

s p e e y a i n e  l e c z n i c z a  2 3 1 4 9  o
jak. iii wą,fromowa, jodową, źeiazistą, kwainą,orss w o d y  le c z n ic z e  

n o r m a ln e  s przepua P roŁ  j a w o r s k ie g o .
Sonedai cząstkowa w aptekach i drogueryaoh. Cenniki na żądanls franco.

0wie3 łuskany,
pszenicę, żyto

preparajo przepisowo do trucia my- 
Sl;y \ szczurów, kosztem połowy 
dostarczonego ziarna. — Podejmuje 
się radykalnego wytępienia tych 
szkodników w całych wsiach i mia­

steczkach. 
Koncesjonowane laborat. truoiza

M .L UQQrowoSskiego w Podgurzu
ina Krzemionkach, plac Lasoty 5), 

7910 14 14

I g i  Polsko-Niemiecki kurswstę- 
w S t pny hal. 16, 36, 72 i Kor. 
y fta  1-20, I-szy K 2-40 — kurs 
W k  II-gi K 4-80. — Polsko- 

k  Francuski kurs I-szy Ii 3-60 
kurs II-gi K 9 '60 .— Grama- 

W U eS * tvka Fran. kor. 3-60 — 
Po'sko-Angielski kura 1-sz^ 

K 2’30 — kurs II-gi K 3-60. — Pol­
sko-Rosyjski kurs wstępny hal. 13, 
36, 72 i kor. 1'20 — I ?zj K 4'2Q, 
11- i  kurs K 5 40. — Amerykański 
Przewodnik z rozmówknnr aag-?l- 
skiemi kor. 1'30. 1512 19 26

j a k o  z n a k o m it ą  p a s z q  d ! a  k o n r  I  b y d ł a s 

u z u p e ł n ia ją c ą  o w ie s , ję c z m ie ń  e tc . —  p o s ia d a  

n a  s k ła d z ie  8980 3 6

D O M  R O L N I C Z Y

Ernssi BahCscti, Kraków,
j _ s r z y  u l .  K a # ’ « h e l i c k i  e j  2 3 .

d ru k a m i L iterack ie}  w  K rak o w ie , u l. J i  g ie lio ń sk a  1 0 . R ząd ca  d ru K a n u  L . K . G órsiri


